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Zwycięstwawojsk powstańczych.
Jakie wnioski wolno snuć z faktu, 

że w ogólnej klasyfikacji igrzysk olim 
pijskich Polska znalazła się na 19-em 
miejscu z 9 punktami? Że po niej idą 
już jedynie kraje o bardzo słabych
ambicjach i bardzo nikłej opinji spor­
towej; kraje, które pod innemi wzglę­
dami nie mogą iść z Polską w porów* 
nanie.

Nie ulega wątpliwości, że wkrótce 
posypią się w prasie polskiej cale mnó 
stwo uwag na temat naszych wystę­
pów olimpijskich i osiągniętych w
Berlinie przez nas wyników. Nie ulega 
też wątpliwości, że poglądy będą ze so 
bą nieraz sprzeczne. Nie zabraknie 
głosów potępienia, jak i głosów uzna­
nia czy nawet entuzjazmu.

Rzecz godna jest bezstronnego a zara 
zem głębszego, <z wyższego niejako 
punktu widzenia, rozpatrzenia. Prze- 
dewszystkiem zdajmy sobie sprawę z 
rzeczy zasadniczej: wydostanie się na
jedno z czołowych miejsc gdzieś mię­
dzy Niemcy, Amerykę czy. choćby Ja- 
ponję lub Szwecję było zgóry wyklu* 
czone. Mogliśmy się łudzić co najwy­
żej, że znajdziemy się gdzieś wokół 15 
rniejsca. Sport amerykański, fiński a 
niechby i kanadyjski mają za sobą sta­
re tradycje; wydały z siebie całe gene­
racje sportowców. Sport polski jest 
młody. Nie będzie wielkiej przesady 
W twierdzeniu, że liczy on lat niewiele 
ponad dziesięć. O sporcie polskim 
przed odzyskaniem niepodległości pra 
wie mówić nie można. To jedno. Po 
drugie nie byliśmy państwem zbyt za^ 
sobnem a nadto mieliśmy w pierw­
szych latach naszego państwowego by* 
tu zbyt wiele do odrobienia, aby móc 
Wytężyć nadmiar wysiłku w kierunku 
rozbudowy naszego sportu Trzeba by 
ło zużyć energię i zasoby materjalne 
na szereg palących potrzeb Sport mu­
siał czekać lepszych czasów.

A wreszcie rzecz trzecia. Ostateczny 
Wyn k tego rodzaju konkurencji jak 
igrzyska olimpijskie jednak w pewnej 
mierze zależy od szczęścia. Jeżeli pa­
trząc na ostateczny wynik igrzysk, 
przypatrzymy się miejscom od czterna­
stego wdół t. j. od Kanady począwszy 
z jej 14 punktami, to stwierdzimy, że 
ostatecznie wszystkie te państwa dzieli 
od Polski jedynie 1—5 punktów. 124 
punktów amerykańskich posiada swą 
Wymowę. Ale tej wymowy bynajmniej 
nieposiada już tych kilka punktów 
dzielących nas od państw, znacznie le­
piej w końcowym wyniku uplasowa­
nych. Były wypadki, gdzie naszym 
Współzawodnikom brakło nieraz kilku 
centymetrów, by wejść do finału. Wi* 
dzieliśmy, że niejeden z naszych uzy­
skując dziewiąte 'miejsce, pobił jednak 
rekord zwycięzcy z Los Angeles (Bie- 
regowoj. W ielu osiągnęło w kraju le­
psze wyn-ki, niż w Berlinie. Oto ktoś 
podniecony wyrwie się dwa razy przy 
starcie; zostaje usunięty po kilkulet­
niej pracy pełnej szlachetnej ofiarno­
ści, jeden ułamek sekundy, jedno 
drgnięcie przekreśla brutalnie wszyst* 
kie nadzieje, wszystkie piękne marze­
nia. Tak jest — olimpiada — to wielka 
próba nietylko sprawności fizycznej, 
ale wielki egzamin charakterów. Trze­
ba się zdobyć na niesłychaną koncen­
trację uwagi i woli.

Czy mamy powody do rezygnacji 
czy zniechęcenia? Bynajmniej. Mogli­
śmy się spisać lepiej, ale o kiesce nie- 
tna mowy. Olimpiada w każdym razie 
nie została dla nas stracona. Niejeden 
Byczyn przyniósł nm chlubę. Nauczy* 
liśmy się dużo, zobaczyliśmy dużo.

i Paryż. 20. 8. (P. A. T.) Główna 
j akcja powstańców w dalszym ciągu 
i skoncentrowana jest na odcinku pół- 
j nocnym kolo San Sebastian i Irun. Spe 
i cjalni wysłannicy prasy francuskiej, ob 
j serwując przebieg walki z pogranicza, 

uważają sytuację „frontu ludowego44 
na tym odcinku za bardzo niepomyśl* 
ną i sądzą, że ostateczne zajęcie Irunu 
przez siły powstańcze jest kwest ją go­
dzin.

Korespondent „Paris Soir44 opisuje 
przebieg walk w okolicach Irunu rzą­
dowego pociągu pancernego z powstań 
cami, pod którego osłoną organizowa­
ła się obrona Eehobie. Pociąg wytrzy­
mał przez kilka godzin ataki powstam 
ców, pomimo to, straże przednie sił 
powstańczych znajdują się już pod bra 
mami Irunu i zaczynąja zajmować 
miasto.

Armaty fortu Guadeiupe milczą, pra 
wdopodobnie zniszczone na skutek 
bombardowania. Siły rządowe cofają 
się w kierunku San Sebastian.

MALAGA IZOLOWANA.
Sevilla. 20. 8. (PAT.) Radjostacja po* 

wstańcza komunikuje: Oddział po­
wstańców zadał w7 pobliżu m. Valera 
druzgocącą klęskę wojskom rządo­
wym, operującym w obszarze Grena­
dy, izolując w ten sposób Malagę,

W ojska powstańcze zajmują obecnie 
linję Kordoba—Caceres aż do Arago= 
nu. W ojska rządowe w szeregu wy­
padków poddają się powstańcom bez 
stawiania oporu. Siły powstańcze skła­
dają się przeważnie z ochotników. O d­
dział ochotniczy zajął m. Ibias (w As- 
turji), gdzie znajdują się fabryki broni. 
Oddział rządowy poniósł porażkę pod

riuesca i wycofał się do Katalor-ji. 
Wiadomość o bombardowaniu Sewilli 
przez samoloty rządowe nie odpowia* 
da prawdzie.

M adryt znajduje się w beznadziejnej 
sytuacji, otoczony przez wojska gen. 
Mola, który oświadczył, że pragnie u- 
niknąć walk ulicznych, oczekując, ie 
stolica wkrótce się podda.

Paryż. 20. 8. (PAT.) Radjostacja 
w Seyilli donosi, że załoga wojskowa i 
ludność Cartageny przyłączyły się do 
ruchu powstańczego. Oddziały po­
wstańcze zajęły miejscowości Los Al- 
caseres i San Javier. Kolumna pułk. 
Casteiion obsadziła Santa Acelia, prze* 
lamując niezwykle zacięty opór wojsk 
rządowych.

Kwatera główna w Burgos, podając 
sprawozdanie z ostatnich kilku dni, 
stwierdza, że działania wojsk powstań 
czych przeprowadzane sa z matematy­
czną dokładnością. W  Estramadurze 
zajęto szereg wsi, przyczem odebrano 
uciekającym w popłochu wojskom rzą 
a  owym 2 tys. karabinów.

W  okolicy Otero (prow. Segowia) 
zestrzelono rządowy samolot. Ostrze­
liwanie San Sebastian trwa.

Radjostacja w Kadyksie zawiadamia, 
że Bilbao stoi bezpośrednio przed u- 
pać riem. Zwolennicy powstania, któ= 
rym udało się zbiec z miasta, opowia­
dają, że anarchiści wymordowali całą 
rodzinę znanego prawicowca Leopolda 
Yerde. Rozstrzelano również wszyst­
kich księży, mnichów i zakonnice.

Według wiadomości, pochodzącej z 
Madrytu, padło dotychczas na polach 
bitwy 11 generałów wojsk rządowych, 
a 18 znajduje się w niewoli wojsk po* 
wstańczych.

Ofensywa na Irun.
Hendaye. 20. 8. (PAT.) Specjalny 

korespondent Havasa donosi o w:mo* 
żeniu się naporu wojsk powstańczych 
na Irun. Artylerja powstańcza zajęła 
stanowisko na wzgórzu dominującem 
nad okolicą, skąd ostrzeliwuje okopy 
wojsk rządowrych w San Martial. W y­
buchy pocisków są doskonale widocz* 
ne z międzynarodowego mostu.

Powstańcy zajęli lasek sosnowy, po* 
łożony tuż u bram Irunu, skąd ostrze* 
liwują miasto. Rządowy torpedowiec 
„Nr. 344, stojący na kotwicy na wyso* 
kości Fontarabii rozpoczął bombardo*

rja fortu Guadelupa milczy, co nasu* 
wa przypuszczenie, iż doznała bardzo 
ciężkich strat podczas bombardowa* 
ma przez krążownik „Espana44.

Londyn. 20. 8. (PAT.) Agencja 
Reutera donosi z Gibraltaru, że w d. 
dzisiejszym przybyło do Sevilli, dro* 
gą powietrzną z Tetuanu około 800 
marokańskich żołnierzy. Nad Gi* 
braltarem przelatuje codziennie eska* 
dra samolotów7 typu niemieckiego, 
przewożąca wojsko marokańskie. 
Eskadra ta składa sie z 10 samolo* 
tów, z których każdy może pomie*

wanie pozycyj powstańczych. Attyle* ścić 30 żołnierzy.

Nocne ataki wojsk madryckich.
M adryt. 20. 8. (PAT.) Specjalny ko­

respondent Havasa podaje: Zgodnie z 
nową taktyką naczelnego dowództwa 
wojska rządowe prowadzą obecnie na 
froncie Guadarrama ataki nocne. Ub. 
nocy oddziałom rządowym udało się 
zdobyć stanowiska, mające wielkie 
znaczenie strategiczne i panujące nad 
drogą ku wzgórzu Leon na szereg kilo 
metrów. W  czasie ataku wojska rządo­
we wzięły do niewoli kilku jeńców, 
którzy oświadczyli, iż powstańcy są 
zdemoralizowani. W  godzinach popo-
Ch bbkejbp® _a_a a ikjok  _* i .  m ui UMih 1'uw iiiirninl

Zrozumieliśmy też, że musimy praco­
wać jeszcze intenzywniei, niż dotych­
czas.

jeszcze coś ważnego: pogłębiliśmy
drogę i blizką nam Polakom idtę olim­
pijską — ideę ducha szlachetnego 
współzawodnictwa, pokoju i zbliżenia 
narodów. ' L.

i łudniowych wojska rządowe rozpoczę* 
ły żywe ostrzeliwanie pierwszych linij 

I powstańczych w pobliżu* wzgórza 
* Leon. W  chwili, gdy korespondent o- 
I puszczał front w Guadarrama. czynlo- 
I ne były wielkie przygotowania do po- 
| djęcia ataku nocnego. Naczelne do­

wództwo wojsk rządowych jest bar­
dzo zadowolone z operacyj wczoraj* 
szych. Powstańcy wyparci zostali z 
północnych stoków Peguerinos i Na- 
val-Peral de Pinares aż do San Rafael, 
gdzie ich silnie bombardowano.

ARSENAŁ W  SKARBCU.
Madryt. 20. 8. (PAT.) Dziennik „He 

raldo de M adrid" donosi, że w podzie­
miach Banku hiszpańskiego znalezio­
no broń i amunicję, a mianowicie 96 
pistoletów automatycznych, 32 karabi­
ny, 26 rewolwerów i 50.000 nabojów.

W czasie rewizji w pałacu biskupa 
M adrytu Alcala skonfiskowano

16,800.000 pesetów w papierach warto* 
ściowych oraz klejnoty na sumę 1 mi- 
ljona. Rewizje dokonane w wielu do­
mach stolicy ujawniły wielkie sumy 
pieniędzy w gotówce i papierach pań­
stwowych. Złożone one zostały w Ban, 
ku hiszpańskim i w innych bezpiecz­
nych miejscach.

WOJSKA RZĄDOWE TEZ ZWY­
CIĘŻAJĄ.

Madryt. 20. 8. (PAT.) Rząd podał 
do wiadomości, że jeden z najlepszych 
generałów wiernych rządowi, gen. 
Mangada odniósł poważne zwycięstwo 
na froncie Sierra de Guadarrama, bio* 
rąc do niewoli licznych jeńców i zdo­
bywając 6 ciężkich dział. Powstańcy 
mieli jakoby 500 zabitych i rannych.

W edług komunikatu radiowego mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych, opty­
mistyczne wiadomości wczorajsze zna­
lazły dziś potwierdzenie w nowych 
zwycięstwach. Po zwycięstwie w Estra 
madurze, wojska rządowe ufortyfiko­
wały zdobyte pozycje i przygotowują 
się do nowych ataków.

Na temat bitwy pod Naval Perci 
wiadomości ze źródeł powstańczych 
stoją w zupełnej sprzeczności z infor* 
macjami madryckimi. Korespondent 
lizbońskiego dziennika „Dario de Man 
ha“ podaje, że powstańcy rozprószyli 
kolumny, dowodzone przez Mongada. 
Samolot rządowy zmuszony został do 
lądowania pod Naval Peral. Załoga je­
go poniosła śmierć.

BARBARZYŃSKIE METODY.
Bayonne. 20. 8. (PAT.) Guoemator 

cywilny San Sebastian zamieścił w 
dzienniku „Frente Popular44 następują­
ce obwieszczenie: „W wypadku po­
wtórzenia się bombardowania San Se­
bastian przez powstańców, wymierzo­
na zostanie sprawiedliwość w stosun­
ku do wszystkich obwinionych o fa* 
szym, zdradę i spiski z nieprzyjacie* 
lem“. Dalej następuje spis tych osób, 
między któremi znajduje się b. pre­
mier hr. Romanones.

W  MALADZE RZĄDZĄ A N A R ­
CHIŚCI.

Paryż. 20. 8. (PAT.) Malaga codzien 
nie bombardowana jest przez samolo­
ty powstańcze. Spłonęło ponad 500 
domów. Policja wzmocniona jest przez 
milicję i wojsko regularne. Podejrzani 
o sympatje dla powstańców, są roz­
strzeliwani na mocy wyroków sądów 
dorźanych. Każdej nocy aresztuje się 
około 50 osób. Władzę w mieście spra­
wują de facto anarchiści*syndykaliści.

55.000 O SÓ B  PA D Ł O  O F IA R Ą  W O JN Y .
Paryż. 20 V III. (PA T.) K orespondent 

m adrycki „Excclsior“ poda je : W edług  of’- 
cjalnej statystyki, liczba ofiar w ojny d jm o- 
wej w  ciągu 4-ch ostatnich tygodni w ynosi
55.000 osób, z czego 30.000 po stronie po* 
w stańców . Liczba ta obejm uje 2.000 roz* 
strzelanych w B adaioz i 1.000 w M enda. 
W edług slow uchodźcy z T crucl, powstań* 
cy rozstrzelali w  tej prow incji przeszło
1.000 zw olenników  rządu.

A N G L JA  Z B R O I SIĘ, A B Y  N IE  BYŁO 
N O W E J W O JN Y .

L ondyn. 20 V III. (PA T.) Sir Samuel 
H oarc ośw iadczy! w  w ygłoszonem  prze* 
m ów ieniu, żc rząd bryty jski w żadnym  
w ypadku nie zamierza in terw enjow ać w 
spraw ie H iszpanji i waiągać kraj w zamęt 
w alk, k tóre  go bezpośrednio  nic interesują. 
P róbując narzucić swą w olę k tórejkolw iek 
z w alczących w  H iszpanji stron  mogłaby 
W. B rytanja w ciągnąć cala Europę w po* 
żogę w ojenną.

N aw iązując do rozbudow y flo tyŁ oświad„ 
czył H oarc, że W . B rytanja zbroi się, aby 
w ten sposób uniem ożliw ić w ybuch św ia­
tow ej w ojny.
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Wiadomości bieżące.
Czwartek2 (I

s ie rp n ia  19 3 6

B ernarda  ap. 
Jutro: Jo a n n y  Franc. 

W schód słońca 4'27 
Z achód  „ 19'51

T E A T R  W IELKI.
C zw artek godz. 20 „O m al nie noc poślu ­

bna".
P iątek godz. 20 „Pani prezesow a".

T EA T R  R O Z M A IT O Ś C I.
N ieczynny.

T E A T R  C O L O SSEU M :
Gośc. w ystępy D iny H aIpern ;;Sem Bros 

r.eckiego na czele zespołu.
Piątek 21 8. g. 8.45 „K rólow a to  ja" pre* 

mi era.
Sobota 22 8. g. 4 pop. „M odelka". —- 

G odz. 8.45 „K rólow a to ja“ .
N iedziela 23 8. g. 4 pop. „M odelka". — 

G odz. 8.45 „K rólow a to  ja".

KINO TEATRY:
A PO L L O : „Takie są dziewczęta" i „Zus 

zanna idzie w św iat"
C A S IN O : „Jedna z tysiąca" M artha 

Eggerth.
C H IM E R A : „B ohater mim ow oli". 
K O PE R N IK : „B ohaterski fo rt D onaus

m ont".
M A R Y S IE Ń K A : „B ohaterski fo rt Do- 

naum ont".
M U Z A : „M elodje z nad  D unaju". 
PA ŁA C E: „Tajem nica panny  B rinx“ . 
P A N : „Im itacje życia i nocne życie bo* 

gów “.
R A J : „Z łoto" z B rygidą Heim . 
ST Y L O W Y : „N ajpiękniejszy  dzień mego 

życia" i rewja.
ŚW IT : „Z ło to" z B rygidą Heim .
T O N : „Senorita w masce" i  „Światło w 

ciem ności".

FOTOBLASTIKON, pi. Marjacki 5.:
„Szwecja".

— Teatr W ielki. Dziś p o  raz 26-ty 
znakom ita kiomedja W . Ellisa p. t. „O m al 
nie noc poślubna", ciesząca się niezwyklem  
pow odzeniem  n a  scenach całego św iata, 
k tó rą  D yrekcja T. M „ pragnąc umożliwić 
zobaczenie jej osobom  pow racającym  z le t­
nich w ywczasów , umieściła na  afiszu jeszcze 
w  dn iu  dzisiejszym , t. j. w czwartek. W  ro* 
lach głów nych w ystąpią pp .: Niczewska, 
Szajerów na, Pośplelow skj, W ięckow ski, 
Szpiganow icz, B erski, K ański i inni. Reży* 
serja K. Tatarkiew icza.

Ju tro  w piątek, w  dalszym  ciągu znako* 
m ita farsa H cnneąu ina  i V ebera „Pani P re­
zesow a", k tórej praw dziw ie francuski hu ­
m or i dow cip baw ią i rozśm ieszają do łez 
publiczność. O bsada prem jerow a. R eżyserja 
IC Tatarkiew icza.

— Teatr Rozmaitości nieczynny.

KRONIKA MIEJSKA.
U rlop w ypoczynkow y prezesa Sądu Ape  

lacyjnego. Z  dn. 18 bm. prezes Sądu A pel. 
we Lwowie p. M. Z brow ski rozpoczął urlop  
w ypoczynkow y. Z astępstw o objął w icepre­
zes Sądu A pelacyjnego p. E dw ard Ojak.

Strzelał ze strachu. C iekaw e zajście ro ­
zegrało się dziś po północy  na ulicy Jako,-, 
ba H erm ana. O to  pełniący służbę w ubra* 
n iu  cywilnem posterunkow y z III. Komi- 
sarja tu  PP. zauw ażył podejrzanego o sobn i­
ka w tow arzystw ie kobiety , idącego w kie* 
runku  ul. Łokietka. G dy  posterunkow y po ­
czął się do niego zbliżać z zamiarem w y, 
legitym ow ania go, osobnik  ów  rzuaił się 
do ucieczki, a zarazem  oddał w  k ierunku 
posterunkow ego kilka strzałów  rewolwero* 
w ych, k tóre na  szczęście nie trafiły . Z aata­
kow any  strzałam i posterunkow y w obronie 
w łasnej strzelił rów nież dw ukrotnie, a wów  
czas podejrzany  o so b n ik  zatrzym ał się. 
S prow adzony do kom isarjatu  P I \  zeznał, 
żc nazyw a się Sender H alpern  (Piastów  
8b), jest z zaw odu płatniczym  kaw iarn ia­
nym , a strzelał dlatego, żc nie w idział, iż 
zbliża się do niego posterunkow y i oba* 
w iał się o napad, gdyż posiadał przy  sobie 
większą gotów kę. Poniew aż spraw a tych 
strzałów  nie została narazie w yśw ietlona, 
H alperna  aż do zupełnego w yjaśnienia 
zajśoia oddano  do aresztów  policyjnych.

Ofiara krwawego napadu. W czoraj póź­
nym  wieczorem przyw ieziono do Szpitala 
pow szechnego 22;(letn.iego Stefana Bartosza 
z R udonicz pow . Lwów, którego w  czasie 
zabaw y w eselnej aiężko poranili nożami 
bracia W ładysław , Seńko i D ym itr Kisie* 
Iowie.

Program radiowy.
Piątek, 21 sierpnia.

Lwów. G odz. 11.57: Sygnał czasu. 12.13. 
D ziennik  po łudniow y. 12.23: P łyty. 14 30: 
M uzyka lekka. 15.30: W iadom ości gcspo* 
darcze. 15.45: A udycja  dla chorych. 16: O r 
kiestra kam eralna. 16.45: O dczyt. 17: Re* 
cital fo rtepianow y. 17.30: P łyty. 17.50: P o ­
radnik sportow y. 18: Pogadanka. 18.10:
Płyty. 18.25: Skrzynka program ow a. 18.40: 
K oncert reklam ow y. 18.50: B iuro  S tudjów  
rozm aw ia ze słuchaczam i PR. 19: O rkiestra 
m andolin istów  „H ejnał". 19.45: K oncert.
20.30: „K afarek" ram ota A . W ilkońskiego. 
20.45: D ziennik  w ieczorny. 21: K oncert.
22: W iad. spo rt. 22.15: M uzyka taneczna.

Antypolskie zarządzenia
w ła d z litewskich.

Ryga. 20. 8. (PAT.) Z Kowna dono­
szą: W  litewskim dzienniku urzędo­
wym ukazało się rozporządzenie, 
wprowadzające w życie z dniem l*go 
września ustawę o szkolnictwie. Ostrze 
tej ustawy wymierzone jest przeciwko 
szkolnictwu polskiemu na Litwie. 
Ogłoszenie rozporządzenia stanowi ja­
skrawy dowód, iż akcja ucisku ludno­
ści polskiej na Litwie jest prowadzona 
przez władze litewskie nadal z całą 
energją.

Rozporządzenia wykonawcze zawie­
rają szereg przepisów interpretujących 
w duchu zaostrzającym przepisy usta­
wy o szkolnictwie. W  myśl roeporzą*

dzenia dzieci, które zapisały się do 
pierwszych trzech klas gimnazjów pol­
skich, a nie mogą udowodnić, że rodzi' 
ce ich Litwinami, muszą być z gimna­
zjum wydalone.

Samo określenie rodziców jako Pola 
ków nie wystarcza. Pochodzenie poi* 
skie dzieci musi być udowodnione do­
kumentami. We wszystkich szkołach 
i gimnazjach polskich, gdzie dotych­
czas językiem wykładowym był język 
polski, obecnie cały szereg przedmio­
tów musi być wykładany po litewsku. 
Do przedmiotów takich należą m. in: 
histora, geografja, literatura i gimna­
styka.

Rejestracja mężczyzn urodzonych 
w roku 1918.

Zarząd Miejski w kr. st. m. Lwowie 
w myśl ustawy o powszechnym cbo* 
wiązku wojskowym i w myśl obwie* 
szczenią Min. Spraw Wojskowych za* 
rządza rejestrację mężczyzn urodzo* 
nych w roku 1918, którzy posiadają 
we Lwowie stałe miejsce zamieszkania 
lub faktycznie przebywają, a nie mają 
miejsca zamieszkania lub ich miejsce 
zamieszkania nie jest wiadome.

Podlegający rejestracji powinni zgło 
sić się osobiście w czasie uwidocznio* 
nym poniżej w godzinach od 9*tej do 
13*tej w W ydziale V. wojskowym (Ra* 
tusz, III. piętro, drzwi 338) z następu* 
jącymi dokumentami:

1) metryką urodzenia lub wycią* 
giem tej metryki — 2) kartą informa* 
cyjną wydaną przez Biuro adresowe 
przy Miejskim Urzędzie ewidencji 
ludności we Lwowie (Rutowskiego 11, 
II. piętro) — 3 dowodem osobistym.

Rejestracja zaczyna się 1. września 
b. r. I tak: w dniu tym mają zgłosić 
się poborowi, których nazwiska zaczy­
nają się od litery A, — 2 września od 
litery Ba — Bł, — 3 września Bo — 
Bz, — 4*go C, — 5*go D — E, — 
Ago F, G, — S*go H, — 9*go I, T, — 
10*go Ka, -  Kł, -  U*go Km, -  Kz 
— 12*go L, Ł, — 14*go M, — 15*go

N, — O, Q, — 16*go P, -  17*go R, J
— 18-go Sa, — Si, — 19*go Sk, — Sr,
— 21*go St, — Sz, — 22*go Sch, — 
23*go S, — T, -  24*go U, V, W a -  
25*go W ł, — W y, — 26=go Z, — Ż. | 
W  dniach 28, 29 i 30 września odbę* 1 
dzie się dodatkowa rejestracja dla po* 
borowych, którzy z  ważnych przy* 
czyn nie zgłosili się w oznaczonych , 
terminach.
W  razie niemożności osobistego zgło 

szenia się można wykonać zgłoszenie 
pisemnie. W  tym wypadku zgłaszają* 
cy się powinien podać w sposób do* 
kładny i czytelny swoje imię i nazwi­
sko, datę i miejsce urodzenia, imiona 
rodziców i nazwisko panieńskie mat* 
ki, (czy żyją, miejsce ich zamieszkania 
i zawód) miejsce swego pobytu, a je* 
żeli nie pokrywa się ono z miejscem 
zamieszkania, również miejsce zamie* 
szkania, wyznanie (Urząd parafjalny 
lub metrykalny przez który została 
wydana metryka urodzenia), stan cy * 
wilny, ukarania sądowe oraz ewent. 
ułomności lub wady fizyczne.

Uchylający się od rejestracji ulegną 
w myśl powołanej ustawy karze 
grzywny do 3.000 zł. i aresztu do 3*ch 
miesięcy albo jednej z tych kar.

Strajk kominiarzy wreszcie zakończony.
Po 18-tu dniach trwania strajku ko­

miniarzy został on wreszcie wczoraj 
w nocy zakończony i dziś pracownicy 
kominiarscy powrócili do pracy. W  
dniu wczoraszym w Inspektoracie Pra­
cy pod przewodnictwem inspektora p. 
Zwolińskiego odbyło się posiedzenie 
Komisji arbitrażowej w skład której 
wchodzili: r. Zarządu Miejskiego mgr. 
Lachowicz i r. Cwynar. Komisia usta­
liła cennik płac dla czeladników korni* 
niarskich. Płace te obejmują dwie ka- 
tegorje: 44 zł. tygodniowo w rejonach 
w śródmieściu, a 38.50 zł. tygodniowo 
W rejonach podmiejskich. Ustalono 
równoześnie wynagrodzenie dla kie­
rowników w przedsiębiorstwach pro­

wadzonych przez wdowy w sumie 70 
zł. miesięcznie prócz normalnej płacy. 
Wynagrodzenia dla uczniów nie mogą 
być niższe niż 4 zł. tygodniowo w 
pierwszym roku nauki, 8 zł. w drugim, 
12 zł. w trzecim, a 16 zł. w czwartym 
roku.

Pracownicy kominiarscy przyjęli je­
dnogłośnie cennik Komisji arbitrażo­
wej. Jak wiadomo pracownicy korni* 
niarscy zrzekli się wynagrodzeń za czy 
szczenie kuchni i pieców, a należytość 
za tę pracę będzie szła na rachunek 
mistrzów kominiarskich Celem zapo­
bieżenia nadużyciom na tem tle. W y­
dział Przemysłowy Zarządu miasta o- 
głosi cennik robót kominiarskich

Sport i wychowanie fizyczn e .
O pinja  o Polakach. W ybitny  am erykań- [ 

ski p isarz  sportow y, M urphy , opublikow ał 
w  „C hicago D aily  N evs“ artyku ł poświę- I 
eony w artości sportow ej Polaków . A u to r 
wylicza Szereg pierw szorzędnych atletów  
polskiego pochodzenia, k tó rzy  błysnęli w 
A m eryce i przytacza opinję wielkiego tre* 
nera p iłkarskiego, K nuta Rockne, zmarłego 
przed kilkom a laty, k tó ry  ośw iadczył, że 
„w  drużynie swojej p ragnąłby  mieć sa* 
mych Polaków , jako  najbardziej żyw otny 
m aterjal atletyczny". W yjaśniając znaczenie 
słowa „żyw otny", Rockne pow iedział: „Po* 
lacy am erykańscy pochodzą z tw ardego, 
zdrow ego naro d u , prow adzą życie proste 
i norm alne, o d  w ieków  zahartow ani w 
tw ardej szkole życia, znani jako  odw ażni 
w ojow nicy. W  zaw odach sportow ych są 
oni niezw ykle w ytrzym ali, są tw ardzi jak 
skała G ib ra ltaru".

Murzyn zwyciężył. W  obecności 35 tys. 
w idzów  odbył się dziś w  nocy  w N ow ym  
Jo rku  mecz bokserski pom iędzy byłym i 
mistrzami świata w  w adze ciężkiej, m urzy­
nem Louisem i S harkeyem . Świetne zw y­
cięstwo odniósł Louis w  trzeciej rundzie 
p rzez  k-o.

Amerykańscy pływacy przyjechali do 
Polski. W  środę rano  pociągiem  pospiesz* 
nym  z B erlina p rzy b y li do Katowic człon* 
fcowie olim pijskiej reprezentacji pływ ackiej j 
S tanów  Z jednoczonych. Przyjechali m. in.

słynni pływ acy, jak  Jack M edica, Peter 
Fick, F lanagan, H iggins i inni. N ie przy* 
jechał jednakże, pom im o zapow iedzi, feno- 
m enajny skoczek, m istrz olim pijski, W ay- 
ne. W  Katowicach goście u lokow ani zostali 
w ho telu  E uropejskim , poczem w godzi­
nach popołudniow ych  odjechali do Bici* 
ska, by wziąć udział w zaw odach, które 
się odbędą we czwartek, 20 bm. na ply* 
walni w B udrychow ie. W  sobotę fenery*  
kanie startują w Katowicach na basenie 
miejskich zakładów  kąpielow ych j walczyć 
będą z koalicją najlepszych pływ aków  ślą­
skich.

WPISY N A  OD DZIA Ł i*ASO\VY 
PO LITECH NIKI LW OW SKIEJ.

Rozporządzeniem Ministerstwa Wy* 
znań Religijnych i Oświecenia Publicz­
nego, uruchomiony został Oddział La* 
sowy na Wydziale Rolniczo *Lasowym 
Politechniki Lwowskiej i wpisy na ten 
Oddział na rok ak. 1936*37 odbędą się 
na wszystkie lata studjów. Podania o 
przyjęcie przyjmuje Dziekan Wydzia* 
łu Rolniczo * Lasowego (ul. Ujejskie* 
go 1), na I. rok w dniach 23 i 24 
września b. r., na dalsze lata od 26. 
września do 3 października b. r.

Studenci zapisujący się na I. rok ma* 
ją poddać się egzaminowi kwalifikacyj* 
nemu z matematyki i przyrody Polski.

Wskazówki dla zapisujących się ze 
szczególowemi informacjami są do na* 
bycia w Sekretariacie Politechniki 
Lwowskiej za opłatą 10 groszy (w 
znaczkach pocztowych) i za nadesła* 
niem znaczka pocztowego na porto 
wysyłki.

SILNE LOTNICTW O -  TO SILNA 
POLSKA -  SKŁADAJMY OFIARY 
N A  KONTO P. K. O. Nr. 503.000.

Z E K R A N U .

Tajemnica panny S rin x.
Realizator Bazyli Sikiewicz przy w spół­
pracy Phila Jutzi i Michała Machwica, pro* 

dukcja polska (kino Pałace).
Film jest typow y d 'a  w arunków  i hory* 

ziontów naszej krajow ej produkcji. Zro* 
b iony  jest — owszem — popraw nie; w  
w ielu scenach fo tografja  wręcz p iękna. 
B ądźoobądź nadzó r reżyserski spraw ow ał 
realizator z zagranicy (m niejsza o to , że 
d rugorzędnej k lasy!), sceua-rjusz zaś pisał 
rów nież zagraniczmik (Fetbke). W  rezu lta­
cie fabuła nieoo szw ankow ała (niejasna 
sprawia z katastrofą na  K asprow ym , n ie ja ­
sności z finałem  pościgu), ep izody  ty lko  
trzym ały  akcję. S pośród ak to rów  w yróżniła 
się świeżym talentem  i pełną tem peram entu 
grą G rossów na w  roli bankierskiej córki.

A  pozatem  w szystko w  porządku  czyli 
zgodnie z poziom em  popu larnych  zain te­
resow ań. A  więc: nasza G dynia i nasze 
Z akopane, a więc życie luksusow ych hiotell 
i  życie nocne na dancingach, a więc hoch* 
sz ta p d e rsk i a k i tęal/m ot, a a  W y s lk o tłiw y m  
tanim  luksusem : sleepingiem, sm okingiem,
autem  i m onoklem . M oże to  sm utne, może 
iry tu jące, ale zgodne z rzeczyw istością. 
O to są „sny o potędze" przeciętnego poi* 
skiego inteligenta. D latego też „Tajem nica 
p an n y  B rinx“ jako  gładki film z komfor* 
tem jest u  nas zupełnie na m iejscu. Jest 
nieledwie — reprezentacyjny. bwl.

Bohaterski fort Donaum ont.
Film niemiecki na ekranie kina Kopernik.

W yśw ietlenie tego film u niem al w  chwili 
w izyty dosto jn ika armji francuskiej posia­
da sw oją złośliw ą pikanterję. P rzedsta­
w ione jest w  niej bow iem  „bohaterstw o" 
N iem ców , zdobyw ających Verdu;n i jego 
forpikietę ■— fort D ouaum ont. Polskie na­
pisy łagodzą trochę wym ow ę scen na ko* 
rzyść Francji (bądźcobądź aljan tka!), ale 
niewiele to  piomaga. B ohaterem  filmu jest 
żołnierz niem iecki, ideą film u — racja nie* 
mieckiej zdoby wczości.

A le pozatem  film działa silnie przez u* 
kazanie ślepej mechaniki w ojny. Jak na  
m anew rach, żołnierze zryw ają się do a lar­
mów, pełzną p'od d ru ty  kolczaste, biegną, 
ciskają granatam i. B rak rycerskiego jakoby  
m om entu starcia z wrogiem  piersią w  pierś. 
Sylw etki żo łn ierzy  m anew rują ślepo, me­
chanicznie po zrytem  granatam i po lu  — 
jak  w agony po jakichś nieobliczalnych 
zw rotnicach. C iężka jest droga rycerskiego 
hartu  żołnierza dzisiejszego. Inspirację za­
stępuje m echanika i *-ygor. Ż ołn ierz  nie 
jest zły ani d o b ry ; jest posłuszny i ofiar* 
ny. T o fundam ent jego cnót. bw l.

POPIERAJM Y CELE I ZA DAN IA 
TOW . SZKOŁY LUDOW EJ.

ST A N  Z A T R U D N IE N IA  WE LW O W IE
C yfra zatrudnienia przy  robotach publi* 

cznych na terenie w ojew ództw a lwowskie* 
go, w ynosiła w  czerwcu przeciętnie 14.730 
osób, z czego na miasto Lwów przypada 
3.706, w  m iesiącu lipcu  16.010, w  tem we 
Lwtowie 4.020, w  dw óch pierw szych deka­
dach sierpnia br. 13.660, w  tem we Lwowie 
3.685.

CHARA K TERY STY CZN A  O PINJA  
TURYSTÓ W  ANG IELSK ICH.

Dwaj znani obyw atele W ielkiej B rytanj:, 
pp. A n th o n y  B lackw ell i R upert Speir, w  
przejeździć ze Z w iązku Sowieckiego do 
A nglji zatrzym ali się w W arszaw ie i wy* 
stosow ali do w iceprezydenta m. st. W ar­
szaw y, Jana  Pohoskiego pismo, k tó re  cy* 
tu jem y: „W yrażam y jako  obyw atele an ­
gielscy nasz podziw  dla niezw ykłego p o ­
stępu, k tó ry  w ykazał ten w ielki k raj, Pol* 
ska, od chwili osw obodzenia. W  p rzed­
dzień święta obchodzonego  przez m ężnych 
obyw ateli polskich, na pam iątkę rozbicia 
te ro ru  bolszew ickiego i osw obodzenia Eu* 
ro p y  od niebzpieczeństw a w ojującego k o ­
m unizm u, składam y Panu, Panie W icepre­
zydencie, w yrazy  praw dziw ego podziw u 
■dla silnej i zjednoczonej Polski. Ta siła i 
jedność w  Polsce dopuszcza istnienie wol* 
ności przekonań , religji — jest to  tem bar- 
dziej godne podkreślen ia , jeżeli porów na 
się z pożałow ania godną nędzą  istniejącą 
p o d  rządam i bolszewickiem u An.i ucisk 
w ew nętrzny, ani zagraniczna propaganda 
n ie  może ukryć tej nędzy, k tórej m ożem y 
w ystaw ić św iadectw o p o  niedaw nym  poby* 
cie w  Sow ietach".
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W arszaw a. 20 V III. (PA T.) P. P rezydent 
R zplitej p rzyjął w dniu dzisiejszym w S p a­
lę p. m inistra spraw  zagranicznych Józefa 
Becka.

Z W O L N IE N IE  K U R A T O R A  PY TLA - 
K O W SK IE G O .

W arszaw a. 20 V III. (PA T.) P. M inister 
WR. i OP. prof. Swietoslawski zw olnił 2 
obow iązków  kuratora okręgu szkolnego 
w arszaw skiego p. Ignacego Pytlakow skicgo 
i rów nocześnie zam ianow ał kierow nikiem  » 
tego okręgu p. W iktora A m broziew icza, 
dyrek tora  pańsiwow ego gim nazjum  im. Stc 
fana B atorego w W arszawie.

O K R Ę Ż N Y  LO T N O W E J M A SZ Y N Y  
F R A N C U S K IE J D O  M O SK W Y .

Paryż. 20 V III. (PA T.) Dziś z rana na 
najnow szym  2-t-osobowym sam olocie „Dc- 
voitinc“ startuje do lo tu  okrężnego P aryż— 
Berlin — M oskwa — G orkij (N iżnij N ow- 
gorod) — O dessa — B ukareszt — Praga — 
Paryż 10 deputow anych, członków  komisji 
lotniczej Izby deputow anych, sprawozdawn 
ca budżetu  lotnictwa w komisji finansow ej 
Izby, oficer przydzielony  do komisji lo tn i, 
czcj oraz 2 przedstaw icieli Twa „Air* 
France". Sam olot p ilo tu je znany' lo tn ik  Co- 
aos w to w a rz y s tw ^  drugiego pilota i 2 me­
chaników. Sam olot w yposażony jest w ra- 
djostację odbiorczą i nadaw czą.

PROCES ZINOW JEW A.
M oskwa. 20 V III. (PA T.) Agencja Tass 

kom unikuje: Dziś rozpoczął się przed ko„ 
legjum  w ojskowem  sądu najw yższego ZSRR 
pod  przew odnictw em  U lricha proces Zino* 
wjew... K amieniewa i 14 innych oskarżo? 
.nych. O skarża p ro k u ra to r ZSRR. W yszyń­
ski]. W szyscy oskarżeni zrzekli się ob rony  
przez adw okatów .

Po odczytaniu  aktu oskarżenia wszyscy 
oskarżen i przyznali się do zarzucanej im 
winy z w yjątkiem  Iwana Sm irnowa i H olc 
m ana, k tórzy , po tw ierdzając swój udział w 
organizacjach terorystycznych oraz fakt o- 
trzym yw ania instrukcji od Trockiego o d ­
nośnie aktów  tero ru , zaprzeczają jak o b y  ! 
b rali bezpośredni udział w  praktycznem  
■przygotowaniu zam achów  terorystycznych.

Anglia zabroniła wywozu broni
do Hiszpanii.

Londyn. 20. 8. (PAT.) Ogłoszone 
dziś zarządzenie ministerstwa handlu, 
znoszące wszelkie zezwolenia na wy­
wóz broni i amunicji do Iiiszpanji, u- 
ważane jest w tutejszych kolach poli# 
tycznych za dowód wielkiej wagi, jaką 
rząd przywiązuje do sprawy nieinge­
rencji

Podejmując akcję jednostronną, do 
której bynajmniej nie był zobowiąza­
ny przed zawarciem ogólnego porozu­
mienia, rząd brytyjski niewątpliwie 
chciał dać dobry przykład i wpłynąć 
moralnie na przyspieszenie decyzji 
Włoch. W  tutejszych kolach politycz# 
nych stwierdzają pewną poprawę sy­

tuacji międzynarodowej. W  kołach 
tych podkreślają, że W łochy nie nale­
gają już tak silnie na zawieszenie ob# 
jawów sympatji moralnej dla stron wal 
czących w Hiszpanji. Pozostaje więc 
tylko sprawa werbunku i pomocy fi­
nansowej, która nie przedstawia takich 
trudności.

W  kolach miarodajnych przyznają 
się nawet do pewnego optymizmu. W  
czasie wizyty brytyjskiego charge d‘af- 
faires Ingrama u hr. Ciano, włoski mi­
nister spraw zagr. kategorycznie za# 
przeczył wiadomościom, że W łochy za 
mierzają udzielić zbrojnej p >mocy 
Hiszpanji.

Ulepszenie linii fortyfikacyj
francnskidi.

Paryż. 20. S. (PAT.) Delegaci grup, 
należących do mniejszości parlamentar 
nej, odbyli wspólne zebranie, na któ- 
rem postanowiono zwrócić się do mi­
nistra wojny Daladier o wprowadze­
nie pewnych udoskonaleń na linji Ma­
ginota.

Na tymże zebraniu postanowiono 
zwrócić uwagę min. spraw zagr. Delbo 
sa na to, że wydalenie z Francji pew­
nej osobistości, wchodzącej do niedaw

na w skład ambasady i konsulatu hi­
szpańskiego w Paryżu, pozostaje w 

; sprzeczności z poglądami rządu fran- 
cuskiego o zachowaniu neutralności 

; i z bezstronnym pojmowaniem trady- 
, cyjnego prawa azylu. Ta ostatnia u- 

chwała dotyczy, jak wiadomo, wyda­
lenia przez władze francuskie b. atta­
che wojskowego przy ambasadzie hi* 
szpańskiej, który wypowiedział się za 
rządem powstańczym.

M ONTOW NIA SAMOCHODÓW  
RUSZA.

Pisma warszawskie donoszą, że w 
ostatnich dniach firma, która otrzyma­
ła koncesję na montownię samocho# 
dów, wysłała do centrali europejskiej 
zakładów General-Motors w Kopen­
hadze kilku inżynierów-mechaników, 
oraz kilku majstrów fabrycznych ce­
lem bliższego zapoznania się z techni­
ką montowni wozów samochodowych.

Pierwsze samochody polskiej mon« 
towni ukażą się na rynku już za kilka 
tygodni, bo w pierwszej połowie wrze­
śnia.

Będą to samoloty Opel-Olimpja i 
Chevrolet, przyczem ten ostatni wypu­
szczony zostanie w 4 typach sześciocy- 
lindrowych. Cena rynkowa najtańsze­
go wozu wynosić ma około 7600 zł.

Pierwsza transza nowych samocho# 
dów liczyć będzie 300 wozów

N A JST A R SZ Y  M A N U SK R Y PT  PISM A  
SW TFTEGO.

W  antykw am i John  R ilarda w  M anche­
ster n d n a le r io n o  m anuskrypt napisanv w  
języku greckim w 2-gim w ieku przed Chr., 
zaw ierający niektóre rozdziały  zc Starego 
Testam entu. R ękopis ten jest o 300 lat star­
szy od znanego dotychczas najstarszego 
rękopisu  Pisma Świętego. Zw oje p ap y n u  
sowc, na k tórych fragm enty Starego Tcstar: 
mentu by ły  spisane, znaleziono w trum nie 
jednej z mumii egipskich.

Problem mniejszości niemieckiej
w Czechosłowacji.

Praga. 20. 8. (PAT.) W  związku 
z artykułem, jaki ukazał się w „Berli- 
mer Tageblatt" na temat sytuacji mniej 
szóści niemieckiej w Czechosłowacji, 
pisze „Prager Tageblatt":

N a podstawie wiarygodnych infor- 
macyj wydaje się, że przywódca Niem­
ców w Czechosłowacji Henlein pod# 
czas swego pobytu w Londynie zdołał 
w pewnym stopniu przekonać kilka 
osobistości, że zadowolenie narodowo# 
ści Czechosłowacji leży nietylko w in­
teresie wewnętrznego wzmocnienia 
państwa, ale przedewszystkiem także 
w interesie usunięcia możliwości kon­
fliktu o charakterze międzypaństwo­
wym. Pozatem Henlein miał prosić An 
glików o pośrednictwo. W  Anglji zda­
ją sobie również sprawę z subiektyw­
nego zabarwienia interpretacji stosun# 
ków w Czechosłowacji przez Henleina 
i nie przejawia się tam tendencyj do 
oceniania sytuacji z tego punktu widzę 
nia. Niemniej uwydatniają się troski 
na temat wewnętrzno-politycznej sytua 
cji Czechosłowacji. W ysuwa się prze­
to projekt pewnego modus vivendi na 
zasadzie wzajemnych ustępstw w dzie 
dżinie kulturalnej, a przedewszystkiem 
politycznej i gospodarczej.

Ze strony niemieckiej — pisze dalej 
„Prager Tageblatt" — mówi się, jako­
by rozmowy te odbywały się w ra­
mach zasady niemieszania się. Niemcy

oczywiście troszczą siię w pewnym sto­
pniu nawet w sposób aktywny o losy 
mniejszości niemieckiej w Czechosło­
wacji, ale dzieje się to w oczekiwaniu, 
że obie strony dojdą wreszcie bez 
wpływu z zewnątrz do jakiegoś modus 
vivendi. Niemcy uwzględniają obecnie 
sytuację w Czechosłowacji z jej, zda# 
niem Niemiec, niepotrzebnemu zobo# 
wiązaniami i są gotowi pod pewnemi 
Warunkami dojść do porozumienia z 
Czechosłowacją. Nie ahodzi tu o uspo 
kojenie stosunków, gdyż właściwie 
oba państwa nie stoją w pozycji prze­
ciwników. Istnieją natomiast opinje 
międzynarodowe, mówiące o stanie 
naprężenia. Niemcy są gotowe usunąć 
podstawy tej opinji przez zawarcie po­
rozumienia w formie paktu nieagre­
sji. O ile sytuacja Niemców sudeckich 
ulegnie polepszeniu. Poinformowane 
osobistości twierdzą, że Henleina mia­
no skłonić do złagodzenia jego preten- 
syj, aby drugiej stronie ułatwić ustęp# 
stwa. W  każdym razie, Niemcy zai 
teresowane są w wyjaśnieniu sytuacji, 
gdyż mogłoby to oznaczać wzmocnie­
nie ich pozycji w łonie konferencji 5 
mocarstw. Niemcy nie uważają jednak 
tego zainteresowania za zasadnicze.

3 assumsaasam

ZŁÓŻ 
N A  KONTO

OFIARĘ N A  LOTNICTWO

AUDJENCJA DZIENNIKARZY  
U  P. PREMJERA SKŁADKOW- 

SKIEGO.
Warszawa. 20. 8. (PAT.) Wobec ©-■ 

głoszonego za pośrednictwem PAT-a 
oświadczenia p. Prezesa Rady Mini­
strów, dotyczącego stosunku rządu do 
prasy, Wydział Wykonawczy Zwiąż# 
ku Dziennikarzy R. P. na specjalnem 
posiedzeniu w dniu 19 b. m.. stwier­
dziwszy, że zadaniem i stałem dążę# 
niem Związku Dziennikarzy R. P. jest 
zarówno ochrona wolności prasy jak i 
walka z nadużywaniem drukowanego 
słowa, postanowił zgłosić się na posłu­
chanie do p. Prezesa Rady Ministrów 
gen. Felicjana Slawoj-Skladkowskiego 
celem omówienia właściwych środków 
realizacji powyższych założeń.

DEPESZA GEN. GAMELIN.
Warszawa. 20 sierpnia. (P. A. T.)

Szef francuskiego sztabu generalnego 
i wiceprzewodniczący Najwyższej Ra# 
dy Wojennej gen. Gamelin, wyjeżdża* 
jąc z Polski przesłał na ręce generalne# 
go Inspektora Sił Zbrojnych gen. Ry# 
dza Śmigłego telegram następującej 
treści:

„W chwili, gdy opuszczam Polskę 
śpieszę raz jeszcze wyrazić Panu Ges 
nerałowi całą moją wdzięczność za 
przyjęcie, które zostało mi zgotowane 
specjalnie przez Pana Generała i mo# 
ich Kolegów z Armji polskiej".

~ OBSERWATORIUM ASTRONO­
MICZNE IM. MARSZAŁKA PIŁ­

SUDSKIEGO.
Warszawa 20 sierpnia. (P. A. T.) 

W  pierwszych dniach września od# 
będzie się poświęcenie kamienia wę# 
gielnego pod obserwatorium astro# 
nomiczne im. Marszałka Piłsudskie# 
go na Popiwanie, budowanego ze 
składek społeczeństwa.

Z końcem przyszłego sezonu bu# 
dowlanego budynek będzie pokryty 
dachem. Całkowite ukończenie nastą 
pi w jesieni nadchodzącego roku i 
wówczas nastąpi przekazanie budyń 
ku Państwowemu Instytutowi Me# 
teorologicznemu.

ROZMOWY POLSKO-NIEMIE­
CKIE

Gdańsk. 20. 8. (PAT.) W  wykonaniu 
polsko#niemieckiej umowy handlowej, 
rozpoczęły się dzisiaj w Sopotach o# 
brady między komisjami polską i nie­
miecką w sprawie obrotu towarowego 
między Polską a Niemcami. W  obra# 
dach tych ustalone być mają rozmiary 
polskich kontyngentów eksportowych 
do Niemiec na wrzesień rb. Dalej omó 
wioną będzie sprawa aktywizacji poi# 
skiego eksportu drzewnego do Nie# 
miec.

Delegacja polska składa się m. in. 
z naczelników wydziałów w Minister­
stwie Przemysłu i Handlu Siebeneiche# 
ra, dr. Pilcha, p. Królikowskiego, oraz 
kilku przedstawicieli gdańskich. Do 
delegacji niemieckiej należą m. in. rad# 
cowie: Hemmen, Forkel i dr. Schef# 
fold.

P. K. O. Nr. 503.000.

DR. WŁODZIMIERZ JAMPOLSKI.

Wielki człowiek w szlafroku i pantoflach.
Fakty i plotki z  życia Anatola Framc^a.

(Dokończenie.)
Pewnego dnia — było to po śniada# ktorka nie zastanawiała się długo nad 

niu — pani domu weszła do gabinetu j formą represyj: gospodyni France‘a o- 
aby się France‘a o coś zapytać. Patrzy j trzymała polecenie aby pod żadnym 
i nie wierzy oczom. Przy biurku nie : pozorem nie wydawała mu przed po- 
ma nikogo, na ziemi natomiast z poza j łudmiem marynarki ani bucików, 
wysokego wału książek dochodzi gło# | W skutek tego liczni przechodnie mieli
śne chrapanie. Za tą improwizowaną 
fortecą France spożywał zakazany o- 
woc poobiedniej drzemki.

Wielki pisarz mieszkał niedaleko 
Lasku bulońskiego i tam czuł się bar­
dziej bezpiecznym i pozwalał sobie cza 
sem na odstępowanie od nałożonej 
przez p. Caillavet dyscypliny. Ta jed­
nakowoż rychło się zorientowała, że 
jej poddany wymyka się jej z rąk i że 
jego prace literackie nie posuwają się 
naprzód w tempie, który ona oznaczy­
ła. Przeprowadzone, śledztwo wykaza# 
ło, że France rano wychodzi z domu 
na długie spacery. Energiczna prote#

pewnego pięknego dnia dosyć orygi­
nalny widok: szczupły pan o pociągłej 
długiej głowie i siwej brodzie w szla­
froku i pantoflach wyskoczył przez 
okno i szybko oddalał się aleją a s 
okna dochodziły głośne i pełne oburzę 
nia protesty oburzonej gospodyni.

Ta forma współżycia może niezupeł­
nie wygodna i nie odpowiadająca cha# 
rakterowi pisarza wyszła mu przecież 
na dobre, przysłużyła się zarówno czy 
telnikom jak i literaturze, wzbogacając 
ją o długi szereg pięknych, przeźro# 
czystych utworów. Jednakowoż trzeba 
powiedzieć, że pańszczyzna nałożona

przez p. Caillavet miała i egoistyczne 
motywy. Uważała France‘a za swoją 
własność, umieściła go na głównym 
ołtarzu swojego uczucia ale równocze­
śnie miewała chwile, w których trakto­
wała go jak bezduszny klejnot, jak bez 
wolną zabawkę. Uczyniła z wielkiego 
pisarza ozdobę swego salonu i zmusza­
ła go do bawienia towarzystwa, do 
stykania się z ludźmi, z których wielu 
nie znasił, Pani domu była bezwzględ­
ną reżyserką tych zebrań. Wzywała 
F,rance‘a do stawienia s;ę, kazała po 
sto i tysiąc razy popisywać sie najlep- 
szemi anegdotami z jego repertuaru. 
W ybierała mu audytorium i towarzy# 
stwo, wykluczała natomiast przyjaciół 
i bliskich, na których mu najbardziej 
zależało.

Pani de Caillavet była na punkcie 
France‘a zaślepiona. Oceniała w pełni 
jego wielki talent pisarski, ale nie wi# 
działa jego braków towarzyskich. Frań 
ce w towarzystwie, zwłaszcza liczniej- 
szem i niesympatycznym nie był ła­
twym do strawienia. Mówił niewyraź­
nie, jąkał się, szukał słów, a gdy się raz 
rozpędził, to niepodobna go było za­

trzymać i gotów był wywiercić ros# 
mówcy dziurę w brzuchu. Był bowiem 
niesłychanie oczytany, miał świetną pa 
mięć i mógł bez końca cytować auto# 
rów łacińskich, greckich i klasyków li# 
teratury francuskiej. A tymczasem tak 
bywa na świecie, że zbytnia uczoność 
nie bawi, ale przeciwnie nużv i nuży.

France nie pozostał wiernym swojej 
najwierniejszej wielbicielce i najokrut­
niejszej prześladowczym. Zbuntował 
się po swojemu: uciekł i nie pokazał 
się już więcej. Skorzystał z podróży 
do Ameryki południowej, dokąd go 
zaproszono na serję odczytów. Z prze­
rwy przymusowej zrobiła się oauza do 
browolna. France wymknął się z rąk 
p. Caillavet i ta po okresie upartych 
poszukiwań i gorzkich wymówek, mu­
siała pogodzić się z utratą swojego sta­
nowiska Był to dla niej cios niesłycha­
nie ciężki, straciła ce! w życiu, słońco, 
które ogrzewało ją swojem ciepłem i 
światłem — i znikło. W  niedługi czas 
po zerwaniu z Francem, pani Gaston 
Caillavet umarła.
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Ojciec św . pam ięta o Polsce
Castel Gandolfo. 20. 8. (PAT.) Pa­

pież przyj'ął na audjencji pożegnalnej 
kardynała Marmaggi. który w charak* 
terze legata przyjeżdża niebawem do 
Częstochowy. Po dłuższej rozmowie 
kardynablegat przedstawił Ojcu św. 
swoją świtę, w której skład wchodzi 
kilku księży Polaków. Papież rozma* 
wiał dłuższy czas ze świtą legata, przy* 
pominając swój pobyt w Częstochowie 
i Polsce.

Następnie kardynał Marmaggi zło* 
żył wizytę kardynałowi sekretarzowi 
stanu Pacelliemu, któremu również 
przedstawił członków swojej świty z 
ks. prałatem Janasikiem, audytorem 
świętej roty na czele.

Przesuniecie term inu 
„Sw ieta W in o b ra n ia "

Zaleszczyki, Pd. 8. (Teł. wł.) Wobec 
wcześniejszego dojrzewania w roku 
bieżącym winogron, Komitet główny 
„Święta W inobrania" przesunął ter­
min tegorocznej imprezy winobrania 
na okres od 15 do 27 września. Prze* 
widywany program nie ulegnie zmia* 
nie. Równocześnie Komitet czyni sta* 
rania o uzyskanie znacznych zniżek 
kolejowych.

ULGI KOLEJOWE D LA  U CZ E STN I­
KÓW  W IN O B R A N IA  W ZALESZCZY­

K A C H .
K om itet obchodu  w inobran ia  w Zn* 

leszczykach, zw rócił się do w ładz ko le;( 
jow ych centralnych z p rośbą o w yznaczenie 
pow ażnej zniżki kolejow ej dla uczestników  
w inobran ia , które odbędzie się w czasie od 
19 września do 2 październ ika b. r. W  szczc 
gólności kom itet w ystąpił z inicjatyw ą, aby 
ulgi kolejow e dotyczyły czterech pow iatów : 
załeszczyckiego, borszczow skiego, buczac­
kiego i czortkow skiego, t. j. tych pow iatów , 
k tóre  prow adzą hodow lę w inogron.

W  zw iązku z akcją przygotow aw czą obcho 
du w inobran ia  w Zaleszczykach, u tw orzo­
no  cztery sekcje, k tóre organizują im prezy. 
W  program ie znajdu ją  się zaw ody kajako* 
we i pływ ackie na D niestrze, przedstaw ienia 
rcgjonalnc, chóry ludow e, pokazy strojów  
ludow ych i t. p.

W  ŁODZI M OTOkOW EJ Z NOW EGO  
JORKU D O  LE HAVRE.

M ieszkaniec Le H avre, artysta m alarz 
M arin  M arie, k tó ry  baw ił ostatnio w  A m e­
ryce, pow rócił w tych dniach do swego 
miasta rodzinnego . F ak t ten stał się central­
nym  punktem  zainteresow ań opinji publicz 
nej n iety lko w  N orm and ji, ale w calcj 
Francji. M arin bowiem przebył drogę z 
N ow ego Jo rk u  do Le H avre w  łodzi mo* 
torow ej. W ybrałem  ten  sposób p o d ró żo ­
w ania, ośw iadczył oczekującym  go w por* 
cie dziennikarzom , żc poza swą n iezw ykło­
ścią jes t on najtańszy.

Po drodze m alarz w ym ienił sygnały  po­
w italne z udającą się do A m eryki Nor* 
m andja.

W szystkie Jach tk luby  w  Le H avre zgo­
tow ały  śm iałem u żeglarzowi entuzjastyczne 
przyjęcie.

Portugalska przygoda
dr. Czarkow skiego Golejewskiego.

ŻYCIE KSIĄŻKI.
Ukazała się na półkach księgarskich 

książka niezwykła, bo mówiąca nam o 
książce. Autoirem jej jest znany bibljo- 
graf i bibljofil dr. Tan Muszkowski, a 
tytuł dzieła brzmi zagadkowo choć 
krótko: „Życie książki". Jakież książ­
ka ma życie? A  właśnie ma i to wcale 
nie monotonne, jakby się napozór zda 
wało, a kto nie wierzy, niech się zapo* 
zna z wymienioną pracą dr. Muszkow- 
skiego, którą się czyta, jak zajmującą 
powieść, tak umiejętnie umiał autor zo 
brązować takie napozór suche kwestje, 
jak: pismo — materjał i forma zewnę­
trzna rękopisów. — Rękopis bibliote­
czny. — Początki i rozkwit drukar­
stwa. — Rodzaje wydawnictw i ich kia 
syfikacja. — Autor i nakładca. — Han 
del księgarski. — Konsumpcja książki. 
— Książka w bibljotece. — Służba in* 
formacyjna. — Typy, środki i tereny 
działania oświatowego. — Książka in­

form acyjna. — Typy, środki i tereny 
działania oświatowego. — Książka w 
akcji oświatowej. — Badanie czytelni­
ctwa.

W szystko to są zagadnienia, intere­
sujące nietylko specjalistów ale i każ­
dego kulturalnego człowieka, dlatego 
też spodziewać się należy, iż „Życie 
książki" znajdzie spory zastęp czytelni 
ków, na co z pełną znajomością przed­
miotu opracowane dzieło dr J. Mu- 
szkowskiego najzupełniej zasługuje.

Jeden  z redak to rów  IK C. zetknął się nie 
spodzianie w K rakow ie z p . dr. G ołej e\v*. 
sklm -C zarkow skim  o którego przygodzie 
lotniczej p isały  onegdaj wszystkie dzienni* 
ki europejskie.

Przedew szystkiem  trzeba mieć szczęście. 
W  każdym  zaw odzie, a przedew szystkiem  
dziennikarskim . To w łaśnie szczęście p ro ­
w adziło  mnie w ten sposób, że we w torek 
w godzinach nocnych natknąłem  się ni 
mniej ni więcej, ty lko  na znakom itego lo ­
tn ika dr. K ajetana Czarkowskiego*Golc-. 
jewskiiego.

A  tu przecież jeszcze przed oczyma wi­
dzę olbrzym ie ty tu ły  depesz, donoszące -> 
strasznej katastrofie pod  B iarritz, w której 
to katastrofie zginął śp. Lasocki, a p. Czar* 
kowski-Golejewsk.i miał odnieść obrażenia.

— Jak to , pan tu ta j?  — w ołam  zdum iony
— Przecież pan widzi — uśmiecha się do 

mnie opalona, czerstwa, rasowa twarz.
H r. C zarkow skiego-G olejew skicgo znain 

już od daw na. Jeszcze po pow rocie jego z 
w ypraw y, k tóra skończyła się tragicznie w 
Sjamie, niedaleko od B angkoku po prze, 
leceniu olbrzym iej przestrzeni z W łoch, a 
na kilkadziesiąt kilom etrów  przed celem 
pod róży  — rozm awiałem ze znakom itym  
lotnikiem , a jak  w iadom o rozm owa cizien* 
nikarsKa nazywa się „w yw iadem ". N ie po ­
trzebuję  chyba przypom inać, żc w owej 
tak  „egzotycznej" katastrofie p. C s arko w* 
skii-Golcjcwski postradał oko. O statnio le t­
nik ten przerzucił się na lotnictw o szybów* 
cowe, dokonując i tu taj rekordów .

— A le, czy pan ran n y ?
Siedzę postać mojego rozm ów cy, szuka* 

jąc jakiegoś bandażu , czy_też bodaj śladu 
zranienia. N ic znajduję.

— N ic mi się nie stało, nie zostałem  ran ­
ny, ba nic pozyskałem  sobie naw et guza, 
choćby m inim alnej wielkości.

— A leż musi mi pan opow iedzieć o tej 
swojej niezw ykłej aw anturniczej a ronan*  
tycznej po d ró ży ?

— „A w antu rn iczej"?  Skądżesz takie po ­
sądzenie.

— Przecież cala prasa europejska rozp i­
syw ała się o tym  locie, k tóry  naw et był 
tragiczny.

— A właśnie proszę pana... — hr. Czato 
kowski*G olejcwski nie chce m ów :ć, tw arz 
mu szarzeje, w idać, że mu żal kolegi-Iotni* 
ka.

— T oż to by l serdeczny przyjaciel — p a ­
dają słow a — dopraw dy straszny w ypadek, 
a przecież śp. Lasocki był doskonałym  p i­
lotem . N ie rozum iem  jak  się to mogto 
stać.

— A  pańska katastrofa — zapy tu ję?
Patrzy  na mnie zdziw ione oblicze:
— N ie było  żadnej- Było to ty lko lekkie 

podłam anie m aszyny. Z darzy ło  się to  zrc.- 
sztą zupełnie gdzieindziej, niż katastrofa 
Lasockiego i ze 2 godziny  wcześniej.

T utaj mój rozm ówca w yraża coś w rodzą* 
ju  pretensji, że prasa z lo tu  „turystyczno* 
przyjem nościow ego" — jak  to nazyw a — 
zrobiła sensację. M ówi, że !e'.:ai z A ngljt 
do Braga w Portugaljii. T u już nic mogłem 
w ytrzym ać. Zadałem  podchw ytliw e py ta­
nie:

— Po co?
— Leciałem do Portugalji — mówi lo ­

tn ik , ale uśmiecha się przytem  jakoś dw u­
znacznie — nie bez tego jednak, żebym nie 
by ł sk łonny  po przylocie do Braga udać 
się na tereny  hiszpańskie innem i środkam i 
lokom ocyj, aby jako  tu rysta  zobaczyć te 
w ypadki i ew entualnie opisać.

Z  dalszego ciągu rozm owy w ynika, iż p. 
C zarkow ski*G olejew ski znalazł się w An* 
glji w  spraw ach pryw atnych, a ściśle m ó­
wiąc, pryw-atno-Iotniczych. P ragnął oglą­
dnąć m ianowicie jakieś m odele sam olotów  
turystycznych, aby sobie taką m aszynę za* 
kupiić. Tam  w klubie lotniczym  nam ów iono 
go na wycieczkę do Portugalji.

— N a jakim  aparacie pan leciał?
— Był to  Fokker X II., trzym otorow y o 

mocy 1200 km., na 16 osób.
— I pan to  p ilo tow ał?
— N ie jestem w arjatem , ani sam obójcą, 

żebym  przesiadając się z sam olotów  tury* 
stycznych, na  k tóre ty lko  mam licencię. pi* 
lo tow ał bez treningu. M am ładną  i miłą 
żonę i  śliczne dzieci, życie mi jest mile...

N iem niej jednak  ten uśmiech, tajem niczy 
uśmiech.

— A  dlaczego ten w ypadek w tern w ła­
śnie m iejscu, tak  blisko granicy h iszpań­
skiej.

— N ie chcieliśmy lecieć nad  pelnem  m o­
rzem. W  czasie p rzelo tu  w łaśnie nad  ino*

Giełda z dn a 20 sierpnia.
W A RSZAW A  -  GIEŁDA PIENIĘŻNA.

D ew izy: Belgja 89.70, B erlin 213.98, H o- 
landja  361, K openhaga 119.74, L ondyn 
26.76, N . Jo rk  5.31 i pół, kabel 5.31 i pięć 
ósmych, O slo 134.78, Paryż 34.99 i pół, 
Paryż 34.99 i pół, Praga 21.96, Sztokholm  
137.95, Szw ajcarja 173.25, W iochy 42. P a­
p iery  w artościow e: 3 prc. poż. inwest. 64,
5 prc. poż. konw ers. 46 i trzy  czwarte, 4
prc. poż. dolar. 48, 7 prc. poż. stabiliz. 49.
A kcje: B ank Polski 97, L ilpop 12 i trzy  
czwarte, Starachow ice 33.

LW Ó W  -  GIEŁDA ZBO ŻOW A.
N a G iełdzie o b ro ty  w  pszenicy, życie, 

jęczm ieniu, rzepaku, mące i otrębach. Na* 
ogól ceny niezm ienione. T endencja naogól 
u trzym ana. U sposobien ie  spokojne. N o to ­
w ania bez zmian.

rzem, jeden  z siln ików  zaczął mocno na* 
walać. Byliśm y 50 m. nad  w odą. A  więc na* 
stąpiło  zaw rócenie do brzegu i w yszukanie 
mniej uczęszczanego lo tn iska, na którem  
nastąpił mimo świetnej techniki p ilo tażn 
w ypadek na row ie, a raczej na bruzdach.

— Jaki przebieg miał sam w ypadek?
— Została nadłam ana praw a część p o d ­

w ozie i uszkodzone dwiie śmigi. Ja na jspo ­
kojniej wysiadłem  i splunąłem .

Tymczasem na lotnisku ludzie zajęli się 
aparatem , a w ładze mną, przyczcm  władze 
francuskie najuprzejm iej udzieliły  mi p o ­
mocy.

Tutaj pada kilka słów  kom plem entów  
pod adresem  w ładz francuskich, które tak 
chętnie zawsze spieszą z pom ocą w obec 
każdego lo tn ika, którem u w ydarzy  się łą* 
dow ać na terenie Francji.

— A le były  jakieś trudności?
— Jedyna  trudnością było  to , że z ko* 

nicczności zosfalem pilotem . Przez jakieś 
dwie godziny byłem  pod  opieką żandar* 
mów, gdyż podejrzew ano mnie, że chcę le­
cieć do H iszpanii. O statecznie spraw a ssę 
w yjaśniła tak , że mogłem wrócić do kraju .

T eraz zadają podchw ytliw e py tan ia:
— Czy pan w idział sam oloty dążące w 

stronę granicy h iszpańsk iej?
— C zy pan leciał na swym aparacie sam, 

czy też tow arzyszyły  panu  inne sam olo ty?
W  odpow iedzi otrzym uję znow u tylko 

uśmiech i zapew nienie, żc p. C zarkow ski- 
G olejcw ski nic nic wic o innych sam olo­
tach. N a końcu rozm ow y jednak  dodaje :

— N ie wiem, skąd się wzięła w ersja o 
zakupnic Fokkcrów  dla polskich linij lot* 
niczych „Lot". To oczywiście bzdury  i nie 
rozum iem , z jakiego źród ła  pow stała ta 
plotka.

— A jak  pan w rócił do k ra ju ?
— Koleją.
— A  wiec koniec tej rom antycznej wy* 

cieczki jest prozaiczny...
I jeszcze jeden uśmiech i pożegnanie.* *
Z nakom ity lo tn ik  w godzinach porań* 

nych w yjechał w  Poznańskie, do rodziny.

ogłoszenia urzeaowe,
LICYTACJE

IV. Km. 1041/36. O bwieszczenie o iicy* 
tacji ruchom ości. K om ornik Sądu g rodz­
kiego miejskiego we Lwowie, rew iru IV. 
mający kancclarję przy ul. Janow skiej 18 
na podstaw ie art. 602 kpc. podaje do pu­
blicznej w iadom ości, że dnia 25 sierpnia 
1936 o godzinie 9.30 we Lw-owie, ul. C h o d ­
kiewicza L. 9 o godzinie 10.15 we Lwowie 
przy ul. Podleskiego 5 i o godz. 10.45 we 
Lwowie przy ul. Jagiellońskiej 7 odbędzie 
się sprzedaż ruchom ości, należących eto 
dłużników-, składających się z mebli, gar* 
n itu ru  klubow rego i dyw anów  oszacowa* 
nych na łączną sumę 2890 zł. Ruchomości 
powyższe m ożna oglądać w dn iu  licytacji 
w  czasie i miejscu w yżej oznaczonym .

K om ornik Sądu G rodzkiego Miejskiego, 
Rew iru IV.

Lwówr, 24 sierpnia 1936. 2661K

IV. Km. 93/35. Obwieszczenie o licytacji 
ruchom ości. K om ornik Sądu grodzkiego 
miejskiego we Lwowie, rew iru IV. mający 
kancelarję przy ul. Janow skiej 18 na pod* 
stawie_ art. 602 kpc. podaje  do publicznej 
w iadom ości, że dnia 25 sierpnia 1936 o go­
dzinie 12.30 w-c Lwowie, ul. Mickiewicza 12 
odbędzie się licytacja ruchom ości, należą­
cych do dłużników , składających się z me­
bli oszacow anych na łączną sumę 4459 zł. 
Ruchomości pow yższe oglądać m ożna w 
dn iu  licytacji w  czasie i miejscu wyżej o* 
znaczonym .

K om ornik Sądu G rodzkiego M iejskiego. 
Rew iru IV.

Lwów, 5 sierpnia 1936. 2662K

Km. 473/36, 511/36. O bw ieszczenie o li-.-, 
cytacji ruchom ości. K om ornik  Sądu grodz* 
kiego w Lesku na podstaw ie art. 602 kpc. 
podaje do publicznej w iadom ości, że dnia 
2 w rześnia 1936 o godzinie 8-ej w Łuko­
w icy odbędzie się 1-sza licytacja ruchomo* 
śoi, należących do W łodzim ierza Sołowlija 
,i Kamili Śołow ij, znajdujących się w  Łu* 
kawiicy na miejscu składow ym  Józefa Bart* 
felda, składających się z 296 sztuk p o d k ła­
dów  kolejow ych sosnow ych długości 2 m 
70 cm., oszacow anych na łączną sumę 592 
zł. Ruchom ości m ożna oglądać w dniu li­
cytacji w miejscu i czasie wyżej oznaczo* 
nvm .

K om ornik Sądu G rodzkiego.
Lesko, 18 sierpnia 1936. 2659K

Km. 890/36. W ierzyciel: Spół. Akc.
,,P ort“ i tow . D łużnik: „O slo" bukacz. w y­
tw órn ia  i tow . Obwieszczenie o licytacji. 
D nia 23-go w rześnia 1936 o godz. 10 rano 
w Bukaczow cach sprzeda się przez puoli- 
czną licytację następujące ruchom ości: 51 
paczek -nitów do leżaków , 49 leżaków , 120 
krzeseł połow y, 5 par nart, 1 lokom obil, 
4 kola żelazne. 1 fryzerka do drzew a, 1 
heblarka „Teichert", 1 heblarka H . R ernd t 
Łódź, 1 cyrkularka marki „E liber", 1 cyr* 
kularka duża bez marki, 3 borm aszyny I 
w iększa 2 małe, 2 szlifierki 1 duża 1 mała, 
I piła duża, 1 piecyk szuszarka b laszana 
do pięcia nart, 2 gaśnice ręczne, 1 piła za* 
pasow a do  cyrkularki, 2 szraubzangi stało* 
we, 3 szraubzangi zc żelaza kutego, 2 szraub

zangi drew niane. Sprzedaż rozpocznie się 
najpóźniej w  2 godziny  po czasie wyżej 
oznaczonym . _

K om ornik  Sądu G rodzkiego.
B ursztyn, 18 sierpnia 1936. 2653K

Km. 382/36. Spraw a egzek. Akc. B ank 
H ipoteczny przeciw M ichałow i K rasnopol­
skiemu pto 415 zł. 41 zon. O szacow anie 
zajętych ruchom ości nastąpi w dniu  licy* 
tacji po myśli art. 588 § 2 kpc. W ierzyciela 
pop. wzywa się o nadesłanie zaliczki 20 zł. 
na koszta tran spo rtu  przed dniem  licytacji 
pod  rygorem , że spraw a nie otrzym a biegu. 
Obwieszczenie. K om ornik Sądu grodzkiego 
w Tłustem  urzędujący w Tłustem  w gma- 
chu tu t. Sądu b iu ro  N r. 12 na zasadzie art. 
602 kpc. zaw iadam ia, że w dniu 56 w rze­
śnia 1936 o godz. 15*ej w Tłustem  mieście 
na targu  odbędzie się publiczna sprzedaż 
ruchom ości, a mianowicie naczynia srebrne 
a to : 14 łyżek, 9 noży, 11 nożyków , 18 wi* 
dclców, 2 chochle, 1 cukiernica, I pap ie­
rośnica, 7 karabinków , 1 rew olw er, 1 fu* 
terko stare, 1 aparat radiow y, ! detefon 
zepsuty, 8 ub rań  męskich różnych ko lo ­
rów, oszacow anych na łączną kwotę 985 
zł., które można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu sprzedaży w czasie wyżej ozna­
czonym.

K om ornik  Sądu G rodzkiego.
T łuste, 17 sierpnia 1936. 2655K

Km. 680/36. O bw ieszczenie o licytacji, 
n ieruchom ości. K om ornik Sądu grodzkie­
go w  K opyczyńcach Franciszek Szewczyń- 
ski, mający kancelarję w K opyczyńcach na 
podstaw ie art. 676 i 679 kpc. podaje  do 
publicznej w iadom ości, że dnia 1 paździor* 
nika 1936 o godz. 11.30 w Sądzie gr. Ko* 
pyczyńce biuro  N r. 2.0 odbędzie się sprzc* 
daż w drodze publicznego przetargu  nale­
żącej do d łużnika Józefa Festinga 1) n ie­
ruchom ość składaj, się z calcj realności 
obj. whl. 4 N . ks. gr. Celejów. N lerucho- 
miość ta oszacow ana została na 2.870 z!„ 
cena zaś w yw ołania w ynosi 2.152 zl. 50 gr. 
2) oraz po łow y realności obj. whl. 1 N. 
ks. gr. Celejów , na której zbudow any jest 
m łyn i budynki gospodarcze i m ieszkalne. 
N ieruchom ość oszacow ana została na su* 
me zl. 14.359, cena zaś w yw ołania w ynosi 
zl. 10.769 gr. 25. Przystępujący do przetar* 
gu obow iązany jest złożyć rękojm ie w wy* 
sokośoi ad 1) w kwocie 215 złotych, 
ad 2) w kwocie 1.439 złotych. — 
Rękojm ię należy złożyć w  gotow iźnie albo 
w takich papierach w artościow ych bądź 
książeczkach w kładkow ych ins ty tucy j, w k tó  
rych w olno um ieszczać fundusze m ałolet­
nich. Papiery  w art. przyjęte będą w w arto ­
ści trzech czw artych części ceny giełdowej. 
Przy licytacji będą  zachow ane ustawow e 
w arunki licytacyjne, o ile dodatkow em  pu- 
hlicznem obw ieszczeniem  nie będą podane 
do w iadom ości w arunki odm ienne. Pra* 
wa osób trzecich nie będą przeszkodą do 
licytacji i p rzysądzenia własności na rzecz 
nabyw cy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te 
przed rozpoczęciem  przetargu nie złożą 
dow odu, że w niosły pow ództw o o zw olnie­
nie nieruchom ości lub  jej części od  egze* 
kucji i że uzyskały postanow ienie w łaści­
wego Sądu, nakazujące zaw ieszenie egze* 
kucji. W  ciągu ostatnich dw óch tygodni 
przed licytacją w olno oglądać n ierucho­
mość w  dni pow szednie od godziny  8-ej 
do 18*tej, akta zaś postępow ania egzeku­
cyjnego można przeglądać w  Sądzie g rodz­
kim  w Kopyczyńcach.

K om ornik  Sądu G rodzkiego.
K opyczyńce, 8 sierpnia 1936. 2654K

Km. 3257/36. O bwieszczenie o licytacji 
ruchom ości. K om ornik  Sądu grodzkiego w 
G ró d k u  Jag. W itold  Podw iń, mający k an ­
celarję w  G ródku  Jag. na podstaw ie art. 
602 kpc. podaje do publicznej w iadom o­
ści, że dnia 15 w rześnia 1936 o godz. ii-e j 
w  Staw czanach i O broszynie -odbędzie się 
L.sza licytacja ruchom ośai, należących do 
Z arządu  dób r stołow ych A rcybiskupstw a 
Lwowskiego obrz. łac. we Lwowie, składa* 
jących się a to  w  O broszynie  z 2 stert ży ta 
pc: 120 kóp wartośdi 3120 zł., 2 stert pszc* 
ric y  po 150 kóp w art. 4000 zł., w Staw ­
czanach: z 3 stert pszenicy po 150 kóp  
wart. 6000 zł., 1 sterty  zyta J80  kóp wart. 
2340 zł., 1 sterty siana około 200 q wart. 
1000 zł., 1 sterty koniczyny około 150 q  
w art. 1200 zl., oszacow anych na łączną su­
mę zł. 17.660. Ruchom ości m ożna oglądać 
w dniu licytacji w miejscu i czasie wyżej 
oznaczonym .

K om ornik Sądu G rodzkiego,
G ródek  Jag., 18 sierpnia 1936. 2657K

II. Km. 516/36. O bw ieszczenie o licytacji 
ruchom ości. K om ornik Sądu grodzkiego w 
Kałuszu rew iru II S tanisław  N ow ak, ma­
jący kancclarję w  K ałuszu, ul. Mickiewicza 
N r. 6 na podstaw ie art. 602 kpc. podaje do  
publicznej w iadom ości, że dnia 24 sierpnia 
1936 o godz. 10,iej w K ałuszu, ul. Staniała* 
w owska odbędzie się l*sza licytacja rucho­
mości, należących do M ieczysława i W ik­
to rii P ichlów , składających się z 1100 kgr. 
żyta, 350 kgr. pszenicy, 190 kgr. żyta, 18 
kopie (około 3 fury) siana wzgl. kon iczy­
ny, 5000 kgr. siana, 3 fur koniczyny, osza* 
cow anych na łączną sumę zl. 636. Rucho* 
mości m ożna oglądać w dniu  licytacji w 
miejscu i czasie wyżej oznaczonym .

K om ornik Sądu G rodzkiego.
Kałusz, 18 sierpnia 1936. 2656K

OGŁOSZENIA PRYWATNE.

U H R Y N  Z enob jusz  B ohdan uniew ażnia 
św iadectwo dojrzałości ukraińskiego  ̂  gim* 
nazjum  im. Iw ana Franki w D rohobyczu  
z r. 1932/3. 2645
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